
„Z kalendarza leśnika” 

 

Mój dziadek opowiedział mi historię, która przydarzyła 

się w czasach kiedy pracował jako leśniczy. 

 Był piątek 14 czerwca 2002 roku. Jak co dzień  

pojechałem do lasu zobaczyć jak przebiegają prace leśne i 

przy okazji sprawdzić czy wczorajsza wichura nie wyrządziła 

wielkich szkód. Kiedy dotarłem na miejsce i sprawdziłem jak 

przebiegają prace postanowiłem przejść się po okolicy, żeby 

ocenić szkody. W trakcie obchodu ujrzałem zrzucone przez 

wichurę gniazdo bielika. Gdy oglądałem zniszczone gniazdo 

nieopodal spostrzegłem młodego bielika, który spadł razem z 

gniazdem. Domyśliłem się, że orzeł nie potrafi jeszcze fruwać i 

dlatego siedzi na trawie. Gdy spojrzałem  w górę ujrzałem 

kołujących, zaniepokojonych rodziców. Postanowiłem zabrać 

młodego do domu gdyż pozostawiony w lesie zostałby zjedzony 

przez dzikie zwierzęta. Niewiele myśląc zdjąłem koszulkę, 

złapałem w nią bielika i zabrałem do domu. Zdawałem sobie 

sprawę, że to ptak chroniony więc znalezienie zgłosiłem do 

Komitetu Ochrony Orłów w Olsztynie. Ponieważ był piątek 

poinformowano mnie, że pojawi się ktoś dopiero w 

poniedziałek. Do tego czasu musiałem zaopiekować się 

młodym. Zamknąłem go w klatce dla królików i karmiłem 

mielonym mięsem. W poniedziałek przyjechał pan z Olsztyna, 

który obejrzał ptaka i zdecydował, że trzeba zbudować półkę 

na drzewie w pobliżu miejsca gdzie było gniazdo. Wraz z 

pracownikiem komitetu udałem się do lasu w miejsce gdzie 

znalazłem zrzucone gniazdo i młodego ptaka. Gdy 



skończyliśmy budować półkę, która miała służyć jako 

zastępcze gniazdo,  umieściliśmy na niej młodego bielika wraz 

z rybą, którą dostałem od miejscowego rybaka. Pokarm 

zostawiliśmy na wszelki wypadek gdyż nie wiedzieliśmy jak 

szybko rodzice przylecą do młodego. Po kilku dniach kiedy 

przyjechałem do lasu na półce nie było orła oznaczało to, że 

rodzice przyjęli go do rodziny a młody nauczył się latać. 

W nagrodę za uratowanie  młodego bielika otrzymałem 

od komitetu album o ptakach chronionych. 

Na pamiątkę przygody z młodym bielikiem dziadek 

zrobił kilka zdjęć  z których jedno prezentuję poniżej. 
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